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WARUNKI PRENUMERAT’?, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kw artaln ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu. dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERAT?'.

na Prowincji*.
Rocznie rs. fi, półrocznie rs. 3 

kw artaln ie rs. 1 k. 50.

Num er pojedyńezy kop . 5.

GAZETA TEATRAL1TA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt._________

B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y

i E K S P E D Y C JA  przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a ła c u  H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k . 20, n a  6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. A leksandra  i Synezyusza.
Ju tro  św. Ł ucyi P. i O tyliii.

a. Przed kilku dniami wyraziliśm y  
wdzięczność naszą p. Borri, baletmi- 
strzowi teatru warszawskiego, za od­
świeżenie zastępu koryfejek, nowym  
elementem i zdaje się, żo publiczność, 
lubująca się w choreografji, razem z na­
mi, działalność tę autora „Jotty“ po­
chwali.

Obecnie w y p a d a  nam znowu parę 
słów powiedzieć o balecie i również o 
żeńskiej połowie onego. B łagalną n ie­
siemy prośbę do zarządu nad wspomnia­
ną częścią personelu teatralnego, aby 
system przyjęty przez p. Borri, co do 
kompletowania zastępu koryfejek, i do 
corps de ballet (strona dam) zastosować 
zechciał.

Życzeniem bowiem ogółu jest, by ma- 
trony, które ujrzały światło dzienne bo­
daj czy nie w pierwszej ćwierci obecne­
go stulecia, m ogły bym cofnięte z pierw­
szej lin ji tań czący ch  n a  m niej w y d a tn e  
stanowiska.

Ileż to  razy serca nasze spazmatycz­
nie się ściskały, na widok poważnych 
wiekiem postaci, usiłujących z gracją 
wykonać dość skombinowane, jak dla 
zesztywniałych już członków skoki, i 
starających się przekonać m iłym  uśmie-

ie s t d la  oka, aniżeli n a jd o k ład n ie jsze  niami pięknych szczegółów muzycznych, po-

W  i- r>riebem  czasu d ra śn ię ty c h  n iew iast. . Jbąnw ę i wdzięk, pod ostrem, miarowem do- 
O d ło ż y wszy ż a r t  n a  s tro n ę , p rzy zn ać  tknięciem stalowych palców, żelaznej ręki 

trzeb a , że g d y b y  owe s ta rsze  pan ie , ta k  : koncertanta. Najudatniej może zarysowały 
znów  zn ak o m ic ie  ta ń c z y ły , z n a la z ły b y  s i ę  Mazurek (A-moll) i Preludes (F is-dur).

i ,  1-nrufoir.t u iM a z u r e k  Czajkowskiego zbyt blado wy-
się o d d aw n a , w zastęp ie  k o r y te ie k i - b a  • ^  jako kompozycja,—szczególniej p o u -
l so listek  — czasu m e b ra k ło , l a k , ja k  j e s t , , twovach Chopina; za to Polonez Moniuszki, 
k o ry fe jk i r ę k ru tą ją  się z k a p ła n e k  T e r - 1 sympatycznie powitanym został przez słu- 
p sy ch o ry  o w iele m ło d szy ch , a  m im o 1 chaczy.
to , lep iej tań czący ch , k tó re  n ie jako , ów Etude de Concert, Rubinsteina, wytwor-
pierwszy rząd, przeskakują.

Na taki sposób attakując od czoła 
corps de ballet, rodzaju żeńskiego, naj­
wyraźniej w yłączam y z kategorji ulega­
jących krytyce wiele pań, np. p. Szy­
mańską lub zjawiającą się czasami w 
pierwszej linji p. Jerzmanowską, tak 
sympatyczne i zręczne tancerki, radzi- 
byśm y widzieć jaknajbliżej.

Żądamy jedynie, aby cała pierwsza 
l in ja  z ró w n ie  m iły ch  i d z ia rsk ich  osó-

nie wykonana, kończąca część pierwszą, była 
jakby koroną, w której p. Zarębski z całą 
swobodą rozwinął wielki zasób swych cen­
nych przymiotów.

W drugiej części wczorajszego program u. 
Variation, na temat Paganiniego, w której 
kompozytor widocznie silił się o nagroma­
dzenie trudności technicznych, kiedyś tak po 
mistrzowsku wykonywana przez jednego 
tylko Tausiga, oraz Tarantella z „Niemej 
z Portici", pod względem trudności w wy­
konaniu, stawiana przez samego Liszta obok 
F a n ta z j i  z „Don Juana", uzupełniła wrażenie

, - , „ . . - -h i dziarsKicn oso- dodatniei 0 g rzep . Zarębskiego, wyniesione
bek była złożoną, a wtedy tance tego z wczoraj 8zeg0 koncertu, 
szeregu odznaczać się będą prawdziwym
ogniem i zuchowatością młodzieńczą.

A przecież tancerek, godnych zająć 
to zaszczytne miejsce, nie brak w na- 
szem corps de ballet, dość spojrzeć 
w ostatnie szeregi, by wyróżnić błysz-

Mamy nadzieję, że p. Zarębski jeszcze 
niejednokrotnie zawita do naszego miasta, 
gdzieTzawsze mile będzie powitany.

=  N ic o lin i  przyjechał do Petersburga d. 9 
w Sobotę.

chem, rozmazanym na malowanej twa- j czące m łodością i gracją pp. Rudzką,
  A itr r i m ł i  n - m o ł t n u m f  im  W pT*1pin M p l  1 f^rOWl 0.7. KrtltPTV KrVCTPrrzy, że ów ruch gwałtowny, rozkosz im 
rzeczywistą sprawia.

Nie ulega kwestji, że wiek ma pewne 
prerogatywy pierwszeństwa, a nawet 
w tańcu, gdy idzie o przeprowadzenie 
posuwistym polonezem gronka „kana­
powych pań“ do sali jadalnej, by tam  
usadzić owe „tapisseries“ na honoro­
wych miejscach.

Lecz, z drugiej srony, wiek daje rów­
nież prawo do mniej forsownej pracy,
do wypoczynku.

Stara gwardja ma wielkie w armjach 
znaczenie, lecz zwykle trzymaną jest 
w rezerwie i tylko w chwilach stanow­
czych bywa na plac boju wyprowadza­
ną, —zaczynać atak „ l a n d s z t u r m e i n  
ósmego powołania“, jest przeciwne za­
sadom taktyki wojennej, tembardziej 
baletowej.

Może nam odpowiedzą na to, że stara 
gwardja ma więcej wprawy, lepiej jest 
obyta ze sceną,— lecz to nas nie prze­
konaj boć nawet mniej zręczny pi­
ruet młodej i ładnej kobietki, m i l s z y m

Werlein, Mellerowicz, Bajter, Kryger 
jun., Godlewską, Szulc, Sznage i inne.

Wszak Warszawa słyn ie z pięknych  
kobiet i zręcznych tancerek, starać się 
ty lko należy o podtrzymanie tradycji, 
która, sądząc z niektórych indywiduów  
pierwszego szeregu, n a — mitologiczną  
opowieść już wygląda.

W arsiaM skie Towarzystwo Dobroczynności.

na

=  Zainteresowanie się młodym a wiele 
obiecującym fortepianistą, jakim jest p. Za­
rębski, widocznie wzrasta. Wczorajszy, drugi 
z kolei, koncert, zgromadził w sali Resursy 
Obywatelskiej, wyjątkowo, nader liczne koło 
słuchaczy. Bogaty program, złożony z utw o­
r ó w  Chopina, Moniuszki, Schumana, C zajko-■ ~~ - - - - - - - -  — T _ -
w s k ie .ro ,  Liszta. Rubinsteina, Brahmsa dał Gorjunowa w Moskwie; Natalja Kempner, 
szerokie pole do uwydatnienia duchowych z córką Franciszką i mecenasowa Kmilja

Komitet „Bazarowy".
( Dokończeniej.

N r 16. Jan  Mieczkowski, fotografie, bony 
takowe, ramki, albumy i t. p. Marja 

z i rębickich Faleńska, Helena z O rgel­
brandów Gabryel, W anda z Mrozowskich 
Marczewska, panna Jadw iga Mrozowska.

N r 17. Gorczyeki, kapelusze i B. Pocho- 
recki, perfumy i galanterje, oraz bony na wę­
gle: Helena z Ateńskich Koch, z panną J a ­
niną Jentys, Anna z Hirszenfeldów Pawlik.

N r 18. W . Mestenhauser, m aterjały pi­
śmienne i galanterje: W anda z Lutostańskich 
Aquilino, z córką Wandą, Emilja z Aquili- 
nów H igersberger z córką Marją.

Nr 19. St. Malhome herbata firmy J . N.

i technicznych przymiotów koncertanta
Zdania, poprzednio wyrażonego, o grze 

p. Zarębskiego, nie cofamy, owszem, wczo­
rajszy koncert jeszcze nas utwierdził w prze­
konaniu, że o ile strona techniczna nietylko 
zadowalnia, ale imponuje, o tyle duchowa, 
słabo manifestuje samodzielność artystyczną 
muzyka.

Dla tego też utwory Chopina, ta misternie 
i pleciona tkanka, wysadzana drogiemi kamie-

Dębska z siostrą Zofiją.
Nr 20. M. Rejchel bielizna i ubrania dla 

dzieci, krawaty:" Cecylja z Michałowskich 
Hlebicka Józefowicz, M arja z Hlebickich 
Józefowicz Rusiecka, z córką Michaliną, 
H enryka z Karczewskich Skarżyńska.

N r 21. Jan  Koch, zabawki, galanterje,
perfumy: Mieczysławowa Horbowska, Adela 
Heppen, Helena Steinauer i panna Helena 
Zawisza.



N r 22. L a  ferme, cygara, papierosy: Tere- 
resa z Pinińskich Epstein, Józefa  Minaso- 
wicz, A dela  Wilcocka.

N r  23 i 24. E d w ard  Loth , kwiaty, rośliny 
sztuczne do ozdoby apartam entu  i kapelusze: 
Ew elina  z hrabiów Platerów Hołyńska, z có r­
ką  Elizą, Em ilja  z hrabiów Łubieńskich So­
bańska, M arja  z hr. Przezdzieckich hr. W a ­
lewska.

N r 25. Ja n  Drews, towary galanteryjne: 
W a n d a  z hrabiów Starzyńskich Niemirycz, 
K siężna Teniszew, panna Paulina Sobolew, 
Księżniczka W iara  Teniszew.

N r 26. Schmidt, drobna galanterja i kra­
jowe wyroby pończosznicze: z Baronow Ro- 
sen’ow Górska, Paulina Kosiewicz z hr. Ł u ­
bieńskich, Marja hrabina Ł ub ieńska  z córką.

N r  27. Sklep Warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, z przedmiotami i komisso- 
wemi oraz bony na węgle,*; mleko i kawę: 
Natalja z Rulikowskich Dobiecka, M atylda 

'z  Zabłockich G rotow ska z córką Kazimierą.
N r 28. Janowski, bufet cukierniczy: Panna  

Alnrja D eryng, M arja  Kamińska'(Szlezygier), 
Bronisława Klimowicz (Dowiakowska), W a- 
lerja Niewiarowska, M arja N ow akow ska,Zu­
zanna Ostrowska, panna Romana Popiel, A le­
ksandra  Rakowicz i panna Stanisława Szpa- 
nowska,

=  W y k a z  urodzonych, zaślubionych i 
zmarłych w W arszawie, od 6 (18) listopada 
do 20 listopada (2 grudnia) r . b.

U rodziło  się: mężczyzn 216, kobiet 193; 
zaślubiło się par 104; umarło: mężczyzn 266, 
kobiet 227; główniejszemi chorobami, które 
w tym perjodzie czasu śmierć sprowadzały, 
były: suchoty, od k tórych um arło—81 osób, 
zapalenia—48 osób, tyfus 43 osób, skarlaty- 
na 5 osób i dyarja między małoletniemi dzieć­
mi - 2 8  osób. (Gł- P.)

— W ciągu upłynionych dwóch dni —do 
godz. 8 zrana dnia wczorajszego, woda na rz. 
Wisie, z 10 stóp 9 cali, opadła o 1 stopę i 6 
ca li; obecna, w y so k o ść  je j  9 stóp 3 ca le .

(G. P.)
=  W  W arszawskim Sądzie Okręgowym 

— obecnie odbywają się posiedzenia O b ro ń ­
ców przysięgłych — w celu utworzenia „ R a ­
dy Obrończej" mającej wykonywać nadzór 
nad  wszystkimi Obrońcami O kręgu. R ada 
taka w myśl art. 367 Organizacji Sądownic­
tw a— będzie roztrząsać skargi na działanie 
Obrońców podawane, przyjmować i uwalniać 
O brońców , wyznaczać kolejno do bezpłatne­
go popierania spraw  — wymierzać kary  na 
Obrońców i przyznawać im wynagrodzenie.

O  rezultacie posiedzeń doniesiemy.
=  Niegrzeczność panów dryndzinrzy je s t  

przysłowiową. I  dziś mamy do zanotowania, 
że wczoraj rano przy rogatkach Powązkow­
skich, dorożkarz zamówiony już  przez pasa­
żera, na skinienie drugiego co lepiej wyglą­
dał „z postawy" jak  powiada Bliziński, p o d ­
jechał, zaciął konie i znikł....

=  Towarzystwo Opieki nad Zwierzątaiui, 
spełniając tak  gorliwie swe obowiązki, p o ­
winno wydelegować kogoś, w celu nau­
czenia handlarzy drobiu, obchodzenia się 
z osobnikami pędzonego . (zwykle ś rod ­
kiem ulicy) stada, wczoraj bowiem na ulicy 
Gęsiej obserwowaliśmy — jak pęjsaci p rz e - ; 
kupnie  żywy Ów towar swój za szyje 
i skrzydła  chwytając, po kilka minut w po­
dobnej pozycji w powietrzu trzymali.

=  Na K rakow skiem -Przedm irściu  wczo­
raj t łum y przypa tryw ał się repredukcji obra­
zu Siemiradzkiego „Pochodnie  Nerona’’. 
Kaw ałek  ulicy przed księgarnią Kobitschka 
literalnie był zapełniony.

=  Prezes Banku Poiśkiogo Radca Stanu 
B aum garten  powrócił w dniu onegdnjszym 
z P e te rsbu rga  do Warszawy.

=  Chodzą W Petersburgu  wieści, że wkrót­
ce R ada Państw a  ma rozpatrzyć nowy p ro ­
je k t  emerytalny dla Cesarstwa, obrobiony 
przez specjalną komisję.

Święta Ł uca 
Dnia przyrzuca.

Mówi przysłowie o jutrzejszym dniu S-tej 
Łucji. W idać jednak  że utworzoną ona b y ­
ła  jeszcze podług starego, Juljańskiego k a ­
lendarza, o dwanaście dni późniejszego jak  
wiadomo. Bo istotnie w dniu tej świętej po­
dług kalendarza starego, a w pierwsza Św ię­
to Narodzenia Chrystusa Pana podług  k a ­
lendarza nowego t. j. dnia 25 G rudn ia  za­
czyna dnia przybywać.

=  J u t ro  jako w Czwmrtek po Niepokala- 
nem Poczęciu N. Marji Panny , przypada 
ostatni tegoroczny ja rm ark  w osadzie Czyże- 
wo w gubernii Łomżyńskiej, przy stacji ko ­
lei żelaznej W arszawsko-Petersburgskiej po­
łożonej.

=  W  warszawskiem Muzeum przemysłu 
i rolnictwa, mają być bieżącej zimy urządzo­
ne odczyty specjalne.

=  Podczas, gdy K u r je r  Codzienny powię­
ksza się na wysokość i szerokość, K u r je r  
W arszawski grubieje o  cale pół arkusza.

=  Z rozporządzenia J W .  Jene ra ł-G uber-  
natora warszawskiego, a podług pomysłu 
p. W .  M. Dobrowolskiego, dyrektora  insty­
tu tu  w Nowej Aleksandrji,  ma się wkrótce 
urządzić przy instytucie zbiór produktów 
zwierzęcych, roślinnych i mineralnych w sta­
nie surowym i w przeróbce, jako  pomoc n au ­
kowa dla tegoż zakładu. Zbiór ma być 
kompletowany drogą prywatnych ofiar, do 
których wzywani będą pp. właściciele ziem- 
scu, przez odpowiednich gubernatorów.

=  D nia  wczorajszego, zdarzył się nowy 
wypadek, dowodzący wysokiej niedbałości 
w przygotowaniu pieczywa. W  sklepiku 
w okolicach ulicy Brackiej — lokaj kupiwszy 
sobie bułkę za kopiejkę, konsumując ją, 
przełknął i kawałek szkła w niej zawarty. 
Pomoc spieszna dana w szpitalu Dzieciątka 
Jezus — usunęła smutne następstwa. F a k t  
ten dowodzi, iż policja baczniejszą uwagę 
zwrócić powinna na p p .  p ie k a r z y .  N ied a ­
wno bowiem przy ul. Żurawiej, pani dom u— 
krając chleb — natrafiła nożem na p ią tkę—a 
inna osoba w tymże dom u—konsumując kaj­
zerkę, dotkliwie uk łu tą  była kawałkiem 
szkła, w bułce znajdiyjącem się.

=  Na Nowym Świecie, nie dochodząc 
W areckiej ulicy, p rzybyła  nowa wystawa. 
P an  Sięczyłło wywiesił tam próby swych 
prac. Są to przeważnie fotografje koloro­
wane akwarelą, przy zupełnem więc zacho­
waniu podobieństwa, mają ton łagodny i 
przyjemny, i naturalnie wyżej cenione być 
winny od wszelkiego rodzaju heljominiatur, 
k tóre  i najlepsze mają karnację efektowaną, 
obok tego niszczeją bardzo prędko, choćby 
najstaranniej przechowywane.

=  Tygodnik Illustroiuany przygotowuje j a ­
ko premjum dla prenumeratorów na cały 77 
rok — reprodukcję obrazu H . S iemiradz­
kiego „Sprzedaż amuletów". Biesiada L ite ­
racka idąc w ślady jego, na takie prem- 
jum  naznaczyła reprodukcję  Szwojnickiego, 
„W  zbrojowni".

— K ilka nowin z Bruxelli. W  L a  Monnaie, 
w piątek 8 grudnia  „ T rubadur"  z L u k k ą  pani 
B ernard i  i pp. Tournie  i Devoyod. W A l ­
hambra, w piątek 1-szy występ tragika  Rossi 
w „Otello", d rugi w sobotę w „Hamlecie". 
W niedzielę 10 grudnia , koncert  popularny 
z utworów W ag n e ra  i Schuberta, na którym 
także p. A lfred  Jae ll  wykona z towarzysze­
niem orkiestry, koncert B rahm s’a.

=  D yrek to r  paryzkiej opery  Halanzier, 
wacha się obecnie względem wyboru sztuki 
nowej, na sezon wystawowy 1878 r. W y ­
bierać trzeba między Polieuktem, Gounoda
i Franciszką z Rimini T h o m as’a.

=  W  operze komicznej paryzkiej, debiu­
towała w piątek panna Franch ino  w „Córce 
Regimentu".

T ea tr  Yarietes w Paryżu, w piątek, przed­

stawił 3 nowe jednoaktówki: „On demande 
une femme honnete", przez Frentenay 'a , da­
lej „Jeu de 1’amour et du husard" pióra B o- 
cange a wreszcie „Revue sans titre", przez 
Monseleta.

Teatr zaś historyczny wznowił sztukę 
„Marceau" czyli Dzieci respubliki.

-a- W  Krakowie zapowiedział swoje w y­
stąpienie skrzypek Ryszard Philipsborn u- 
czeń słynnego kompozytora Spohra.

-a- W  Paryżu  w sali H e rza  daje koncerta 
skrzypek amerykański Planel. Rzadki wy­
padek aby artyści amerykanie produkowali 
się w Europie. 1

=  W teatrze wiedeńskim An der Wien, 
w piątek dawano popularne, popołudniowe, 
tanie przedstawienie, na uczczenie rocznicy 
urodzin twórcy wielu fars Nestroja. Grano 
jego  sztukę: „D er hohe Geist Lumpacivaga- 
bundes" —prototyp naszego „Gałganducha".

-a-  Stowarzyszenie muzyczne uniwersalne 
w Cambridge (K em brydż) przygotowywa na 
8 marca r. p. wielki koncert ria cześć sk rzyp­
ka Joach im a, k tóry  w dniu tym będzie miał 
sobie doręczony patent na doktora  muzyki; 
na uroczystość tę skomponował symfonję 
orkiestrową J a n  Brahms. Joachim  wystąpi 
także z nowem dziełem i wykona koncert 
skrzypcowy Beethovena.

-a- D owiadujemy się z Berlińskich gazet, 
że zarząd telegrafów w tern mieście, z powo­
du ostatnich mów politycznych księcia Bis­
marcka, miał tyle doroboty, ile jej nie miał od 
r . 1872, kiedy Bismarck wypowiedział mo­
wę o anneksji L o ta ryng ji  i Alzacji do Nie­
miec i kiedy wróciły do Berlina wojska 
z kampanji francuzkiej. Około 38,980 słów 
wyprawiono w jednym  dniu z Berlina tele­
grafem w różnych kierunkach, li tylko o 
Bismarka mowie.

J a k ie  to by kanclerz m ógł robić dobre in- 
t e r e s s y ,  ż e b y  b y ł  akcjonariuszem agencji t e ­
legraficznej!! Prawie dosłownie ostatnią m o ­
wę Bismarka telegrafowano do „T im esa“ do 
„Daily  News" i do „Independance Belge".

-a- Istniejące w Berlinie od pięciu lat s to­
warzyszenie Cypria, urządza piątą wystawę 
ptaków, która trwać będzie od 26 do 30 sty­
cznia, która połączona będzie z loterją zło­
żoną z 10,000 losów, z których w ygryw ają­
cych 1,000. Cena biletu 1 marka, a do w y­
grania będzie 100 par gołębi, 40 gatunków  
kur, 40 par kaczek, 20 dużych papug, 60 
mniejszych, 220 par egzotycznych ptaków, 
120 kanarków i t. p . '

-a- Ciekawa w swoim rodzaju, szykuje się 
w Berlinie wystawa, mianowicie wystawa 
kulinarna— wyrobów i preparatów kuchen­
nych. Zapewne nie jeden warszawski sma­
kosz i amator pieczeni, wybierze się na tą 
wystawę, gdzie podobno wszystko będzie 
wolno kosztować... darmo. O  czasie otwar­
cia wystawy, jeszcze nic nie wiemy. Wia- 
do tylko, że minister Dr. Friedenthal, udzie­
lił na nią swmje zezwolenie.

-a- N a  zasadzie świeżo wydanego dekretu  
ministra sztuk pięknych, odbędzie się w P a ­
ryżu, w pałacu P ó l  Elizejskich, wystawa 
sztuk pięknych, u tworów artystów żyjących. 
W ystaw a trwać będzie od 1 go maja do 20 
czerwca 1877 r.

-a- Cesarzowa austry jaeka przepada za 
polowaniem „par  force “ . W  zeszły wtorek, 
pod Pesztem, zaczęto ścigać jelenia, ten stra­
szony przez psy i liczną kalwakatę, dostał się 
do spacerowego lasku pod miastem, p rze ­
biegł go, p rzep łyną ł  przez staw i wpadł do 
miasta, na u l i c a c h  ktorego, odbył s;ę koniec
polowania: — Je leń  przebiegł jeszcze trzy,
czy cztery ulice i pad ł  nareszcie z powodu 
zupełnej u tra ty  sił. M ożna sobie wystawić, 
jak ą  mieli uciechę mieszkańcy tej dzielnicy 
miasta, w której odbywało się polowanie. 
Cesarzowa dojechała do samej ostatecznej 
mety, mając w najbliższym orszaku sw o im



baronow e W altereee, E d e lsh e m - Gyilai księ­
żnę H ohenlohe, oraz pp. H rabiego M ikołaja 
E sterhazy, h r. A ladara  A ndrassy , Ludw ika 
Tisza i innych  dzielnych jeźdźców .

-a- W krótce ma wejść w życie, nowo za­
w iązane w W iedniu , stow arzyszenie, zegar­
m istrzów  w iedeńskich, złożone wyłącznie 
z ludzi fachowych a mające za zadanie pod- 
dźwignięcie przem ysłu zegarm istrzow skiego.

- a -  W  W iedniu  podatek od psów ustano­
wiony po 4 guldeny rocznie i ja k  naj­
skrupulatniej je s t kontrollow any pod surow ą 
odpow iedzialnością właścicieli psów i w ła­
ścicieli domów,

-a- W  A grarnie, oddany został d. 4 b. m., 
do uży tku  właściwego, nowy budynek, w 
którym  pom ieści się In s ty tu t muzyczny. 
Gm ach inaugurow ano uroczystym  koncer­
tem.

-a- W  tych dniach, w P aryżu , otw arty  
został In s ty tn t agronom iczny.

-a- Niemcy na wystawie powszechnej 1878 r. 
w Paryżu. Ju ż  kw estja uczestnictw a Nie­
miec na wystawie paryzkiej, dogoryw a; na- 
próżno proszą — przem ysłow cy niemieccy 
rządu  swego o pomoc; na próżno dowodzą, 
że honor narodow y wym aga, aby Niem cy re ­
prezentow ane były  urzędow nie na wystawie; 
na próżno utrzym ują, że na tern przem ysł 
niem iecki ty lko zyskać może!

„N ational Z eitung" zapewnia, że na ra ­
dzie prezydow anej przez C esarza stanowczo 
udecydow ano, że rząd  nie będzie popierał 
na paryzkiej wystawie przem ysłu Nie­
m ieckiego. M inistrow ie wszyscy uchylili się 
jednom yślnie p rzed  zdaniem  swego m onar­
chy, a zdanie to , nie zostało bez w pływ u na 
panów  deputow anych związkowej rady; do­
noszą bowiem z B erlina, że rad a  uchw aliła  
nieuczestnictw o Niemiec na wystawie.

A lea jac ta  est!
Teraz ciekawa rzecz, co zrobi pryw atny  

niemiecki przem ysł. C iekaw a rzecz także, 
jak  parlam ent odpowie na podanie przem y­
słowców B erlina, k tóre  podaliśm y w N r 159 
„A n trak tu“, na to podanie, k tóre tak gorąco 
dom agało się pomocy pieniężnej od rządu? j

R ząd  francuzki p rag n ą ł bardzo, aby rząd  
niem iecki był reprezentow any na  powszech- ; 
nej wystawie 1878 r. M arszałek  M ac-M a-' 
bon w ysłał był naw et do B erlina, celem p o ­
rozum ienia się, swego pierw szego ad ju tan ta, 
generała  m argrab iego  d ’A bzae. W szystko 
na próżno!

P rassa  francuzka je s t oburzona. K tóż 
tem u uw ierzy, mówi jed n o  z pism paryzkich, 
najbardziej poważanych .,B ien P u b lic14 o r­
gan T hiersa, żeby Niem cy dla oszczędzenia 
k ilku  nędznych miljonów m arek, w yrządziły  
F ran c ji tę  n iepraktykow aną zniewagę od­
mowy?

Czyliżto czynią przez zazdrość, w idząc po­
myślność F ran c ji zwyciężonej i zubożałej 
zestawioną z upadkiem  przem ysłow ym  i h an ­
dlowym  N iem iec zwycięzkich i w zbogaco­
nych o pięć miljardów!

Czyliż szukać mamy przyczyny w filadel- 
fijskiem niepowodzeniu?

Czyliż to znaczy obawę, aby F ran c ja  pod­
czas onej wystawy nie m yślała o wojnie od­
wetu? l a  obawa zresztą, by łaby  śmieszno­
ścią, z uw agi, że każdy taki objaw , jak  w y­
staw a powszechna, w łaśnie najbardziej p rzy ­
czynia się do uspokojenia narodow ych za­
wiści.

Je s t że to g roźbą dla F rancji?  ale na to 
nie um iem y odpowiedzieć, nie znając myśli i 
projektów  księcia B ism arcka.

M niejsza zresztą o powody istotne n iechę­
ci Niemiec. R ząd  francuzki pow inien isć 
na przód  i pójdzie, nie troszcząc się o tych , 
którzy zazdroszczą dobrobytow i F rancji.

Przecież nieobecność N iem iec niczem  nie 
ujmie b lasku pokojowej uroczystości 1878 r.

D alsze objawy na tem polu bardzo cieka­
we będą i za niemi śledzić m am y zam iar.

W KSIĘDZE PAMIĄTEK.
Życic częściej podobne jesien i niż wiośnie —  
Człowiek czem źe—jeżeli nie liściem jesiennym?
Jak  wiatr listk iem — człowiekiem  m iota bezlitośnie  
L os zawodny, po żyoia szlaku bezprom iennym ...

M nie może w dal nieznaną rzuci wichr wydarzeń—  
W ięc pis ę moje imię w tej księdze pam iątek,
Aby kiedyś, w godzinie nudy albo marzeń 
Spotkane —  do wspomnienia podało Ci wątek.

W.

— Pew ien  lekarz występuje przed sądy 
o przyznanie mu 1000 rubli honorarium  za 
leczenie pewnej dam y, i żądanie swoje opie­
ra  na  korespondencji męża pacjentki k tó rą  
jako  kurjozum  podajemy.

L is t I-szy .
W ielm ożny K onsyliarzu!

„Żona moja zachorow ała n a  stan jej
zdrow ia je s t bardzo niebezpieczny, proszę 
Cię szanowny K onsyliarzu, przybyw aj, nie 
ociągając ani chw ili!

J a k o  honorarium  zobowiązuję się uiścić 
rsr. tysiąc bez względu, czy środki przez 
K onsyljarza  przedsięwzięte przyw rócą chorą 
do zdrowia, czy w pędzą ją  do grobu.

L is t I l-g i.
W ielm ożny K o n sy lia rz u !

O biecałem  istotnie wypłacić rubli tysiąc 
bez względu na to: czy Pańskie środki,

a) przyw rócą mej żonie zdrowie,
b) czy też w pędzą ją  do grobu.
Z pow yższych w arunków  żaden nie został 

spełnionym  — i dla tego ja  od dotrzym ania 
przyrzeczenia w arunkow ego, wolnym się 
czuję.

Ze środki Pańskie nie p rzyw róciły  mej 
żonie zdrow ia, dowodzi śm ierć jej, jak a  na­
stąp iła  na trzeci dzień po przyjeździe P a ń ­
skim.

W ątp ię  też — czybyś śm iał na seijo  u trzy­
mywać że użyte przez Pana środki wpędziły ją  
do grobu.

Zdaje mi się, że po takiem  wyjaśnieniu, 
łaskaw y K onsyliarz  zaprzestanie listow nych 
upom inań o nienależne (jak  m niem am ) h o ­
norarium . X . X .

Targi Warsiawskie z duła l i  Grudnia.

(na P lacu  W itkowskiego)

P szenica 242 f. smol. i ordyn.
„ „ p stra  i dobra

. v  r , wyborowa 
Żyto 242 wyborowe . . .
Jęczm ień 2 i 4-ro rzęd. 202 f.
O w i e s  142 f.

Dowozy: osią pszenicy 415, żyta 220, jęczm ienia 4 0 , 
owsa 120 korcy.

P ud korzec
od do

rs i k. rub sr. i kop.
— — — — _— ___

1 83/ , 6 30 fi 75
1 213/ , 7 12% 7 50

— 88 V, 4 80 5 40
— 76% 5 75 3 90
— — 2 85 3

Okowity cena, garniec 2 1 8 —219.

=  Dziś w dalszym ciągnienia 5-ej k lasy  
L o terji, znaczniejsze wygrane, pad ły  jak  na­
stępuje: N r. 6573 rub li 10,000 u  L ich ten- 
stejna w W arszaw ie; 11,952 rs. 5,000 u F o h l-  
m anna w P łocku; 17,810 rs. 1,000 u K ru k a  
w Częstochowie; 1,431 u G o ld ringa  w W ar­
szawie; 3,871 u D ąbrow skich w W arszaw ie; 
i 16,810 u S tolcm ana w W arszaw ie, po rubli 
500; na num era: 5,512, 5 ,515 ,14 ,535 ,18 ,091 , 
18,177, 19,061, i 19,863 po ru b li 200.

G odnym  utvagi i polecenia w zględom  Sza­
nownej Publiczności jest nowo otworzony 
M agazyn gotowej garderoby męzkiej, 
przy  ulicy P rzejazd  N r. 3 (now y). M agazyn 
ten zaopatru je  się w yłącznie z renom ow ane­
go, i na wielu powszechnych w ystaw ach 
uznanego z ak ład u , pod firmą JakobHirsch. 
w W iedn iu  (G raben  N r. 31). W szystkie 
ga tunki garderoby  m ęzkiej, w tym  M agazy­
nie, znajdują  s ię  w najp iękniejszym  doborze 
i odznaczają  się obok pięknych francuzkich 
i angielskich m aterja łów , dobrym  i modnym  
k r o j e m ,  podług najświeższych żurnali, 
j a k o  też b a rd z o nizkiemi cenami.

162— 3— 1.
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©strygi Ostendzkie (Native) {
NADCHODZĄ STALE DO HANDLU

— d a w n i e j -----------------------

1P. KOELICHBłTA
przy rogu ulic Długiej i Przejazd.

NAKŁADEM KSIĘGAMI

ZH1 TBEITKLERA
TJlica Wierzbowa, Nr.613\4 Hotel Angielski

tvyszlo z druku libretto opery

S  f R A B I O  t A
muzyka A- Muncłiłieimera, słowa J. S. Jasińskiego.

Cena kop- 30
Nabyć można we wszystkich księgarniach i w Kassie Teatralnej. 165-3-1



T E A T R  W IE L K I .
P I E R W S Z Y  R A Z :

Opera w 5-oiu aktach (akt 3 i 4 w dwóch odsłonach). Oryginalnie napisana przez J . S. Jasińskiego. Muzyka A. Miinchheimera.

Tomasz Mooeuigo, Doża Wenecji 
Aniela, jego córka — —
Izmena, jej powiernica — —
F ilip  Arceli — — —
Andrzej Mori — — —

P io tr — — —
Balbi, członek rady X-ciu
Sędzia —
Służący Doży — —

— Pan Siwicki.
Pan Kwieciński.

— Pan Suszyński.
— Pan Ruszkowski.

■— Pan Wasilewski.
— Pani Dpwiakowska.
— Panna Rybicka.
•— Pan Filleborn.
— P. Szczepkowski (syn).

Ambasadorowie—Prokuratorowie -  S ignoria—Senat—W ielka rąda~A vogadory  — Władza Rzeczy Pospolitej— Jałm użnicy— Panowie— 
Damy — G ondoljery—Lud — Marynarze —Paziowie—Żołnierze—Jeńcy W ęgierscy—M uzykanci—Patryejusze i t. d.

Rzecz dzieje się w Wenecji w 1420 r. Między 3 i 4-ym aktem upływa 7 miesięcy.
Tańce układu paua Meuuier. \ S  akcie 4-ym: La Furlaua. Panie: Popiel, K riger, O rczyńska, Adler, Pignan, Lucas, Meunier E .

Gilska i Corps de ballet. W akcie 5-ytn Corps de ballet.
O p e rą  dyrygować będzie Jan T ro m b in i .

Treść opery „S T R A D IO IA ". A k t  I. Dzielny wojownik F ilip  Aroelli, pogromca nieprzyjaciół, W enecji oozekiwany jest w pałacu Do- 
żow. Między uszczęśliwionemi z odniesionego zwycięztwa, pierwsze miejsce trzyma Aniela, oóra Doży, którą tkliwsze uczucie z Arcellim 
łączy.  ̂ W chwili gdy tenże Doża oddaje młodemu bohaterowi jeden ze zdobytych sztandarów, tajona dotąd miłość Anieli słowami się 
ujawnia,lecz ojciec sprzeciwia się połączeniu kochanków, kładącza przyczynę słowo dane Andrzejowi Mori, patrycjuszowi. Aniela, posłuszna 
ojcowskiej woli, zgadza się na oddanie ręki owemu patrycjuszowi, ale zastrzega sobie swobodę kochania Arcellego, czem Andrzej rozgnie­
wany, zaprzysięga zemstę. — A k t  II. Rywal Arcellego podniecony jeszcze wieczornem (mającem miejsce na scenie) spotkaniem Anieli 
z kochankiem, o temże spotkaniu uprzedza Dożę, który właśnie odebrał list Filipa, napisany w chwili rozpaczy. Patrycjusz radzi, treść 
listu, który wypowiedziane posłuszeństwo Wenecji, użyć zasprężynę zguby bohatera* gdy tenjostatni raz jeszcze dostawszy rekuzę, stanow­
czo, odmawia przyjęcia dowództwa nad wojskami Rrzeczypospolitej, przeciw Zygmuntowi królowi Węgier, Doża grozi mu śmiercią. 
A k t  II I . Andrzej proponuje Anieli, oddanie ręki i serca za ofiarę wolności i życia Arcellego, gdy ta się niezgadzą, oskarża przed R adą 
Dziesięciu ł  nipa, który za opór woli narodu zostaje skazany na wykreślenie z listy weneckiej szlachty i na w ygnanie.— A k t  IV . Gdy 
Zygmunt, roi W ęgier, napadł na posiadłości weneckie, dowódzea wojsk, M ori, zostaje pobity i tylko odwagaStradioty (przebrany Arcelli) 
ocala krolowę mórz... za co w  kościele Sgo M arka śpiewają hymny dziękczynne. — A k t  V . Za nagrodę czynów walecznych, Stradiota 
ząc a przebaczenia niby dla Arcellego, właściwie dla siebie, na co Doża i naród się zgadzają, nie przewidując mistyfikacji, która dopiero 
W ostatniej scenie w y c h o d z i  na ja w . K o ń c z y  o p e r ę  p o c h ó d  tr y u m fa ln y  do „ B u c e n ta u r : i“ , a d m ir a ls k ie g o  o k r ę tu , k tó r y  m a p ły n ą ć  n a  Lido 
na uroczystość zaślubin Doży z morzem.

T E A T R  R OZM AITOŚCI.

Sztuka w 4-ch aktach, p. Zygmunta Sarneckiego.

Ignacy Zawilski, naczelnik firmo 
wy domu przemysłowo-handlo 
w ego — — —

Jadwiga, jego córka — —
Edm und, jego syn — —
Anna Rzewnioka, wdowa —
Marja, jej córka — —
Paweł Zngora, prokurent Znwil 

flkigo — —

Pan Rapacki.
Panna Deryng.
Pan Tatarkiewicz J . 
Pani Niewiarowska. 
Panna Popiel.

— Pan Leszczyński.

W iktor Jasiecki, wydawca i re­
daktor „E cha14 —

Henryk Minowicz, lekarz —
Urzędnik z kantoru Zawilskiego 
Janowa żona stangreta w domu 

Zawilskiego — —
Lokaj — — — __________

Rzecz dzieje się w mieście, w domu Zawilskiego. 
Pomiędzy 1 a 2 aktem upływa rok czasu.

Pan Grubiński.
P an  Królikowski. 
Pan Tatarkiewicz S.

Pani Leszczyńska. 
Pan Adler.

Ju tro  w teatrze Wielkim: „Flick i F lock“. W  Małym: „Starzy k a w a le r o w ie 14.

Początek o godz. wiecz.
Ao3Boneno fieHaypoD, Bapm aBa 30  f io a O p «  1876 r.— w D ru k a rn i M . Z iem kiew icza K r u k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e ,  N r. 415.

Wydawca i Redaktor Jan Mieczkowski.


